AŚ 17. 


Prenumerata w miejscu 


Wynosi: 
Toczna . < Ta a kop. — 
ólrczną Wig (b 5, 780 
wartalna c . « „ — 75 
Prennmerata z przesyłką 
pocztową: 
roczna « - + . Ts. 4 kop. 40, 
półroczna . . w 2 o» 20, 
kwartalna  . . 


u " 

Numer pojedyńczy kap, Ti. 

Prenumerować w  miejscn 
możną w księgarni S. Goldsteina 
w Warszawie w księg, F. Hósick'a 
przy nl. Senatorskićj Nr. 496 1 G. 
Centnerschwera przy Marszalkow- 
skiej N. 73, oraz w innych księ- 

garniach krajowych. 


Dnia 23 kwietnia (5 maja) 1878 r. 


TYD. 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gateni 


i w kantorze domu interesów ziemiańskich Wł. Za 


Treść: Wiadomości urzędowe. — Wiadomości 
miejscowe i z okolicy. — Oświetlenie gazem. — 
Z bratnich stron—zebral Ludomir. — Agent poli- 
cyjny— nowella Fr. Górstaecker'a (przeł 4. £ 
K. J.) — Wiadomości handlowe. — Ogłoszenia. 


Ez 
Dnia 5 maja 1878 r. 


| a 


W d. 17 (29) kwietnia, jako w rocz- 
nieg urodzin JEGO CESARSKO KRO- 
LEWSKIEJ MOŚCI NAJJAŚNIEJSZE- 
GO ALEKSANDRA II MIKOŁAJEWI- 
CZA odprawionóm zostało w cerkwi pra- 
wosławnój nabożeństwo dziękczynna, wo- 
bee p. Naczelnika gubernii i przedsta- 
wieieli władz cywilnych i wojskowych. 

Podobne nabożeństwa odprawiono je- 
dnocześnie w kościołach innych wyznań 
chrześcijańskich tudzież w synagodze ży- 
dowskićj, Wieczorem miasto było uilu- 
mMinowane, 


Wiadomości urzędowe. 


— Najjaśniejszy Pan w wydziała mi- 
nisteryjum sprawiedliwości raczył udzielić 
ordery tw. Stanisława kl. 2-6j: prezesom 
zjazdu sędziów pokoju guberni! petrokow- 
skiéj—I okręgu, w godności kamerjunkra 
Skałonowi, i II okręgu w Częstochowie, 
sekretarzowi gubermjalnemu Saraudzie, 

— Najjaśniejszy Pan, ua poświadczenie 
p. ministra spraw wewnętrznych o odzna- 
czającćj się gorliwością i pożytecznćj służ- 
bie, najmiłościwićj zaliczyć raczył do licz- 
by kawalerów orderu św. Stanisława kl. 
36j w Pajęcznie, w powiecie nowo ra- 
domskowskim, p. 0, asesora w konsystorzu 
duchownym rzymsko-katoliczim w Petro- 
kowie i nauczyciela religii w gimnazyjum 
męskićra petrokowskióm, księdza Jana 
Wojciechowskiego, 
pa 


Wiadomości miejscowe i z okolic. 

—j— Teatr z Poznania pod dyrek- 
cyją p. Karola Doroszyńskiego zapowie- 
dziane w uaszóm mieście sześć przedsta- 
wień z najcelniejszych utworów drama- 
tycznych rozpoczyna 18 b, m, komedyją 
J, Blizińskiego „Pan Damazy* Wszyscy 
artyści wymienieni na afiszu prócz pan- 
ny Heneman nie są tu znani, Żałujemy 
że panna H., którój odznaczający się ta- 
lent dramatyczny przed kilku laty mie- 
liśmy sposobność oceniać, w tak niesym- 
patycznój i niewdzięcznćj, jak dla nićj, 
roli przypomni się tutejszćj publiczności. 
Obok znanych z warszawskich występów 
samego dyrektora, p. Podwyszyńskiego, 
Romana i pani Siedleckiej i zdolnych 
dawnićj lwowskich artystów państwa Wo- 
leńskich, afisz w 1oli Mańki zapowiada 
nam pannę Lamurską, z którćj nazwi- 
skiem nie spotkaliśmy się doląd w ża- 
dnóm ze sprawozdań teatralnych, 
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Wątpić chyba nie należy, że podczas 
swego tak krótkiego u nas pobytu, teatr 
poznański cieszyć się będzie serdecznóm 
poparciem publicności, bo na nie z wie- 
lu poważnych względów w zupełności za- 
sługuje, 


—j— W d.5 b. m. zwołani przez 
p. Wł. Rozmarynowskiego, naczelnika 
straży ogniowój ochotnicy, odebrali przy- 
gotowane ubrania i niektóra przyrządy. 
W przyszłą niedzielę, 12 b. m, na in- 
tencyją uproszenia błogosławieństwa Bo- 
żego w przyszłych zajęciach i trudach, 
odprawi się po godz, 10 w kościele po- 
pijarskim stósowne nabożeństwo w obec- 
ności wszystkich członków wyznania ka- 
tolickiego, — po południu zaś odbędą 
się piórwsze ćwiczenia, 

Na poqzątek komplet straży składa 
się ze 159 ludzi, podzielonych na 5 od- 
działów, z których każdy, prócz oddzia- 
łowego przywódcy i jego zastępey—ma 4 
członków do wynoszenia rzeczy, 8 do ich 
pilnowania i utrzymania porządku ze- 
wnętrznego, 5 toporników, 1 kierującego 
sikawką i 16 do jéj poruszania i dosta- 
wy wody, gdyby tego zachodziła potize- 
ba, Naczelnik straży i przywódca to- 
poruików oraz ich zastępcy w skład po. 
szczególnych oddziałów nie wchodzą, 

Jak na teraz, dla braku funduszów, ťa- 
da nadzorcza nie była w możności przy- 
gotować większćj liczby ubrań i przybo- 
rów, nie ma to jednak znaczyć, że lista 
członków jest zamknięta, Owszem prze- 
ciwnie, każdy uczciwy i chętny ku temu 
człowiek zapisać się i przyjąć udział w 
pracy ogólnój może, z tą tylko różnicą 
że jeżeli sam bluzy i pasa przynajmnićj 
sprawić sobie nie może, to do czasu po- 
przestać musi na samćój tylko czapce, któ- 
rą (dla odznaczenia członków w przypad- 
ku pożaru) każdemu ze zgłaszających się 
i przyjętych do straży członków, rada 
nadzorcza dostarczy, 

W d. 19 b. m. {naczelnik straży i 
kilku jój członków udać się mają do Ło- 
dzi, by przyjąć udział w próbnym prze- 
glądzie tamecznych ochotników i zapo- 
znać się bliżćój z różnymi wzorowymi 
przyrządami, w jakie są zaopatrzeni, 


—1- Towarzystwo archeologiczne we 
Lwowie, oceniając wieloletnią pracę i za- 
sługi naukowe pana Ratysława Erazma 
Goldmana, archiwisty akt dawnych w 
naszém mieście, mianowało go członkiem 
zwyczajnym swojego towarzystwa, 


—1— Z nastaniem wiosny, widzimy 
wokoło skazętne zajęcie się w ogrodach 
i sadach, a od pewnego już czasu uwa- 
żamy z przyjemnością zwrot w naszćm 
mieście do ogrodownietwa, W bieżącym ro- 
ku, przylyły z Kiele, zuany tam jako biegły 


| bują być niesione 
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siebie gruncie kilkomorgowym, naprze- 
ciwko ementarza, zakłada wielki ogród 
warzywny, 8 z czasem zapewne i owoco- 
wy.—Znaczną przestrzeń ziemi, przezna- 
czoną na ten cel, w części oparkaniono, 
a w części osztachetowano i przystąpio- 
no do odpowiedniego uprawienia gruntu, 
Nabytek takiego ogrodu dla miasta bar- 
dzo przydatny, 

I na cmentarzu niebrak krzątających 
się około porządkowania grobów, —Mogi- 
ły darniują się, a na nich ludzie, dla 
których święte są prochy ich krewnych, 
braci, przyjaciół, sieją i sądzą kwiaty, 
Wielu może z błogą nadzieją cieszenia 
się wkrótce rezultatem swój pracy, je- 
żeli świętokradzkie ręce z kwiatów wy- 
rosłych na mogiłach nie będą robić, 
jak się dotąd praktykowało, wieńców i 
bukietów, lub przenosić je z jednych 
grobów na drugie, Na niektórych uli- 
cach ementarza, jeszczo w zimie, poro- 
biomo nasypy z okruchów węgla kamien- 
nego, w nadziei, że takowe nie dopuszczą 
krzewienia się chwastów i tym sposo- 
bem zaoszczędzi się niemaly wydatek zu- 
żywany na czyszczenie ulie, Próba ta 
jednak okazała się bezskuteczna, i prze- 
konała nawet, że na ulicach posypanych 
węglem, bujniój jeszeze rośnie trawa, 
Ze smutkiem tóż trzeba patrzóć na poobci- | 
nane teraźniejszćj wiosny  nielitościwie 
drzewa, szczególnićj te, co stoją przy u- 
licach ementarza;— niektórych korony a 
innych gałęzie od strony ulie całkowi- 
cie obcięte. —skąd karykaturalny widok 
drzew przepołowionych, jodobnych do 
piór o jednćj chorągiewce, Takie obci- 
nanie, szczególnićj drzew większych, nie 
może być korzystne dla ich wzrostu, przy 


m. — Kantory redakcyi tamże w księgarni S. Goldsteina, 
e 


ROK VI. 


Ogłoszenia przyjmują sią w 
dwóch pomienionych księgarniach 
iw specyjalnćj agencyi Reichma- 
na i M. Frerdlera w Warszawie 
przy ulicy Nowo-Zielnćj. 


Cena ogłoszeń: 


Za wićrsz lub za jego miejsce 
kop. 5, za następne po 4, 3i 2 
kop., odpowiedrio do ilości po: 
wtórzćń, 


Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni 5. 
Goldsteina. 


skiego, F. Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 


Dlugość dnia god. 15 min. 40. 


Dnia przybyło god, 7 min. 16. 


starannie wymurowaną z wielką brumą 

środku, i z wystawionym z cegły po- 
rządnym domem cmentarnym, Trzy więa 
wyznania chrześcijańskie: prawosławne, 
rzymsko-katolickie i ewangielickie, je- 
dnym ogólnym murem opasane złączyły 
się terąz z sobą. 


—gr— Przy alei Aleksandryjskićj, 
wiodącój z placu po-bernardyńskiego w 
stronę południową miasta, przy którój 
wznosi się już parę kamienie i kilka je- 
szcze ma się budować, az braku innych 
przechadzek coraz więcój uezęszczanój, 
dosadzono w jesieni r. z. w miejsce 
uschłych lub zniszczonych drzew nie- 
małą liczbę kasztanów. Dawnićj sadzone 
były tylko same akacyje, które niewiado- 
mo czemu przypisać, bardzo słubo wege- 
tują i mimo tego, że aleja trwa już od 
1869 r, mało się rozrosły i miedają 
odpowiedniego cienia, Jeżeli nowo za- 
sadzone kasztany przyjmą się i nie ule- 
gną zniszczeniu przez bydło i nieszanują- 
cych publieznój własności ludzi, więcój z 
nich będzie pożytku jak z dotychczago- 
wych akacyj, które jako kruche, bar- 
dzo łatwo ulegają złamaniu przez bu- 
rzę. Brzozy sadzone w końcu alei pra- 
wie wszystkie wyłamano, 

Taż aleja, począwszy od placu, aż do 
środka jéj, z jednój strony, od paru już 
miesięcy ma 4 latarnie naftowe, które 
oświetlają drogę idącym nią i zabezpie- 
czają ich od napadu w miejscu jak do- 
tąd dość jeszcze pustem, Pożądanóm by- 
łoby zwiększenie liczby ławek w tój alei 
i dorobienia przy istniejących poręczy 
dla oparcia się, 

Na alei ementarnój dosadzono 


tak- 


niezalepianiu zwłaszcza niczóm części odrą- 
banych i odpiłowanych;— nie tóż dziwne- 
go, jeżeli drzewa takie zaczną nędznióć 
i wkońcu uschbną. Zapytującemu o przy- 
czynę tak fatalnćj operacyi, służba cmen- 
tarna oświadczyła, że zmvszoną była zro- 
bić to, dlatego, aby chorągwie niesione 
w czasie pogrzebów, nie niszczyły się. 
Nam się zdaje, że chorągwie nie potrze- 
do samych mogił, a 
towarzyszący zwłokom odprowadzanym na 
cmentarz, mogą zatrzymywać się z niemi 
przy bramie ementarnój, — Tym sposobem 
chorągwie nie będą przez gałęzie uszka- 
dzane i nie wyrodzi się potrzeba tak nie- 
litościwego obehodzenia się z drzewami, 
które stanowią nietylko upiększenie cmen- 
tarzy, ale przyczyniają się wielce do 
oczyszezania powietrza ze szkodliwych 
wyziewów, 


—:r— Cmentarz ewangielicki, wsku- 


tek eałkowitego zapełnienia  mogiłami 
| dawnego, nowo utworzony i przytykający 
do północenój ściany cmentarza katolickie- 
go, z dwóch stron oparkaniony jeszcze 


ogrodnik, p. Nowicki, na nabytym przez | przeszłćj jesieni, otrzymał ścianę frontową 


że w r. b. wiele kasztanów. 


—r— Kamienica, przy ulicy zwanój 
pierwotnie Klasztorną, następnie Nowóm 
Miastem, a obecnie Jekaterynieńską, na- 
przeciwko zabudowań po-dominikaukach 
(pamiętna tém, że w jéj miejscu stał nie- 
gdyś dom Bykowskich ofiarowany pija- 
rom, gdzie, przybywszy do Piotrkowa, pier- 
wotnie d. 5 sierpnia 1674 r, zamieszka” 
li, a następnie, na początku 1675 r, u-- 
rządzili w nim swoją szkołę znaną w hi- 
storyi naszego miasta i kraju), przerabia 


się teraz na dalszy ciąg więzienia ba- 
dawczego, z któróm ma być zupełnie 
złączona, Ostatnim właścicielem jéj był 


p. F. Wyżnikiewicz, a obecnie stanowi 
włashość rządową, 

—m— Przy ulicy Peiersbargskićj 
(Kaliskićj), tworzy się za gmachem pocz- 
towym, obok domu świeżo wznoszonego 
na filiją banku polskiego, nowa boczna 
ulica, która już w większćj części zosta- 
ła zabrukowaną, Ulica ta przetnie wzdłuż 
rozległy plac p. J. Jeziorańskiego i połą- 
czy dawną ul. Kaliską z bBykowskióm 
Przedmieściem, 


Na budowanie nowych domów „nie 
zanosi się, dotąd przynajmnićj, wykończa* 
ją się tylko budowle dawnićj rozpoczęte, 
Gor:czka budowlana, doznawszy srogiego 
ochłodzenia przez  nieprzeniesienie hipo- 
teki i nieotworzenie dyrekcyi towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego —opuściła 
nas zapewne na dość długo, 


T Wd 8 b. m, i r. zmarł tu po 
długiój i ciężkićj chorobie Oskar de 
Saint-Paul, obywatel ziemski w wieku 
lat 43, 

Nazajutrz wyprowadzonio. zwłoki do 
Krzepczowa dla złożenia na cmentarzu 
parafii, w którój ostatecznie za życia za- 
mieszkiwał, 


CSWIETLAME GAZEM. 


Projekt oświetlania miasta naszego ga- 
zem niezadługo stanowczo roztrząśniętym 
zostanie. 

Z liczby dziewięciu pełnomocników, wy- 
branych przez właścicieli domów do roz- 
patrzenia warunków kontraktu, propono- 
wanego przez przedsiębiorcę p. inżyniera 
Suligowskiego, cztórćój powołani przez 
władzę administracyjną a mianowicie p.p. 
J, Gampf, A. Jarnuszkiewicz, J. Jezio 
rański i J. Kański, zakomunikowany so- 
bie projekt umowy roztrząsnąć mają i 
przedstawić swe uwagi nad tymi jój u- 
stępami, któreby za uciążliwe lub nieko- 
rzystne dla ogółu mieszkańców miasta u- 
znali, 

Zadanie to mielak łatwe, jakby się 
napozór zdawać mogło, Prócz bowiem 
konieczności niezmiernie przezornego o- 
pracowania artykułów umowy pod wzglę- 
dem prawnym, tak, by wszelkie przewi- 
dzióć się dające wątpliwości i spór wy: 
rodzić mogąca niejasność orzeczeń usu- 
nięte zostały, zbadać jeszcze należy grun- 
townie całą stronę techniczną przedsię- 
biorstwa, stanowiącą właściwy przedmiot 
umowy, a stąd, samo przez się, wymaga- 
jącą szezególnćj i pilnej nader baezno- 
ści, 

Zawrzóć umowę jakąkolwiek wogóle 
nigdy nie jest rzeczą trudnoą — dotrzy- 
mać wszakże jój warunków i ponosić jój 
skutki bywa niekiedy bardzo ciężko;— 
tóm ciężój zaś, gdy, jak tu, ma się do 
czynienia z dobrowolnie przyjmowanym 
monopolem, z pod którego przez długi sze- 


reg lat ani się wyłamać zupelnie, ani 


zapobiec jego złym skutkom, gdy się ta- 
kowe w przyszłości okażą, —po czasie już 
niemożna. 

Że tak jest i bywa, wskazują ~ nam 


„ przykłady miast innych, nie wyłączając 


z pomiędzy tich Warszawy, Prywatni 
konsumenci, związani umową w ich imie- 
niu lub przez ich poprzedników zawartą, 
z samój natury przedsiębierstwa, wylącza- 
jącego jak to przedewszystkićm wszelkie 
współubieganie się, pozbawieni są tém sa- 
móm dowolnego wyboru, a nadto jeszcze 


'zniewoleni bywają do używania produktu, 


którego własności nie są świadomi, do- 
broć zaś i względną wartość oceniają ze 
skutków dopióro, bez możności najczę- 
ściój zaradzenia im, gdy są niekorzystne 
lub szkodliwe. 

Wynikającym z tego Źródła utyskiwa- 
niom, skargom, nieporozumeniem | spo- 
rom zapobiec może, w wysokim stopniu 
skutecznie, jedynie umowa zawarta z 
gruntowną znajomością przedmiotu, 2 
przewidująco-ostrożnóem zabezpieczeniem 
imteresu nietylko przedsiębiercy ale i ó- 
gółu konsumentów. 

Zaznaczająć tak wielką doniasiość i 


wysokie znaczenie piojonowanój do za- 


|» oleju 1: 


warcia umowy, nie mamy bynajmnićj za- 
miaru udzielać wskazówek wybranym 
pełaomocnikom, od których, wraz z ich 
mocodawcami, oezekujemy z pełnóm za- 
ufaniam kompetentnego i sumiennego 
sprawozdania; ani tóż podawać w wątpli- 
wość użyteczność oświetlenia gazowego, 
którój w zasadzie przeczyć niepodobna (*); 
lecz pragnęliśmy jedynie zwrócić uwagę 
czytelników naszych na pewne chociaż 
trudności i ciemne punkta kwestyi, któ- 
rych wyjaśnieniem lub uchyleniem, a stąd 
osłoną od przyszłych strat i nieporozu- 
mień panowie pelnomocnicy „miasta stu- 
sznie zaskarbić sobie winni wdzięczność 
wszystkich mieszkańców. 

Niepodobna nam tu szezegółowo roz- 
wijać wszystkich, nasuwających się w tym 
przedmiocie a tak różnostronnych kwe- 
styj, pomijając zatóm wiele z nich jakoto: 
uregulowanie stosunku hipotecznego i a- 
sekuracyjnego; — ścisłe oznaczenie odle- 
głości latarń i ezasu, przez jaki, w wy- 
padku losowój stagnacyi, fabryki mogły- 
by być oświetlane naftą lub olejem; —za- 
strzeżenie możności wprowadzenia tańsze- 
go sposobu oświetlania, gdyby takowy w 
przyszłości wynaleziony zóstał, —i mne tym 
podobne, więcćj ogólnój i zbiorowój natu- 
ry,—zastanowimy się dziś nad tymi tyi- 
ko, które bezpośrednich stosunków pry” 
watnych poszczególnych konsumentów z 
przedsiębiorcami oświetlania dotyczą. 

Chcemy tu mianowicie przytoczyć słów 
kilka, odnoszących się do kontroli ilości 
i jakości zużywanego gazu. 

Ilość zużycia, bezwzględa na czas pa- 
lenia, czyli inaczój, w danym określonym 
czasie, zależy, przy równój dobroci gazu, 
od kształiu i konstrukeyi palnika (bec), 
a nadto iodciśnienia pod jakićm gaz z 
zakładu jest miasta wydaw iny. 

Wytłomuczmy rzecz tę bliżój, Kształt 
i konstrukcyja palnika wpływają na zu- 
życia gazu bezpośrednio, bo—ulbo dają od- 
razu płomień wyższych nad potrzebę wy- 
miarów; albo tóż, nie dopuszczając dom 
przed samém spaleniem dostatecznćj ilo- 
ści powietrza t, j. kwasorodu dla utle- 
nienia gazu, wydają plomień kopcący, 

(*) Powieważ niejednokrotnie spotykać się można 
z twierdzeniem, źe gaz jest nader drogim środkiem 
oświetlania przytaczamy niektóre w téj mierze 
are iio czynionych w Hamburgu Uoświadczeń 
światło równające się w sile I świecy woskowćj 
kosztowało w ciągu [2 godzin: gazem 3,83, kam- 
liną 6,80, olejem 9,28, woskiem 52,50 d., czyli, że 
stosunek kosztu guzu dó kamliny jest jaki: 1,81 
2,44 —do wosku 1: 29. 
|„Oswietlanie guzem Dr, Mateckej. 

„Wedlug doświadczeń czynionych w instytucie 
politechnicznym w Zurich'u śWwiato zrównane w 
sile do jednej świecy woskowej zużytkowywa w 
ciągu 5 godzin: 


1.... funt świec woskowych — —  kóp,$0 

1263 y „ łojowych = = 3 2381 
IMRI „s „  śleurynowych =  „ 40,83 
0,845 yi „  parafiiowych —  „ 38,03 
0,609 5, „  uaity — - = wę 1218 
0017 a „ oleju rzepakowego „ 16,96 
23,17 stóp kub. gazu — — y Eeh 


(Przegląd Techniczny „Oswiellantie* P. kaczyński), 
„Zrówiana jednostka swiatla kosztuje w genti- 
mach (= + kop.); 
świeccy woskowój cenut. 3,07 
świeccy stcarynowćj = 


oleju y, LWĄ 
3 próby „ 0,45 
gazu w różnych | „ 040 
palutkach „ 0,48 


(Póelet et M. Penat—De beolairaga au gaz 
E. R. d'llurceutt) 

ZWAŻA 
ilości zażywaniu gazu: w) 

„Wsdlug obliczeń z kilka różnych miejscowości, 
spotrzebowy wują gazu przecięciowe rocznie; mniej- 
sze sklepy o 1 paluiku 8725 st. sześć,—male war- 
sztąty, gdzie Ulużój paliói widnićj pracować trzeba, 
4v60 st. sześć, —domy pryWalie 544b st, SZEŚĆ. 

„W miastach oswiellanych guzem zastosowano 
materyjał ten do różnych drobnych qusług a nn- 
wet probowano ogrzewanią mieszkań. Qukiernicy, 
restauratorzy, tryzyjerzy, jubilerowie, krawcy it p. 
chętnie posługują się do ogrzewania gazem, tanićj 
im bowiem on wypada niż iune materyjały palne. 

„Doświadczenie wskazujś 14 db rozgrzania up 
12-10 funiowcgo Żelazka do prasowania potrzeba 
ii si. Sz gé, gezu, co kosztuje za granicą zaledwo 
+ kop. i kilka minut czasu; kwarta wowy wre po 
spaleniu I st. sześć, a do ogTzunia pokoju, mają- 
Lego objętości S000 st, sześć, do 14* ciepła (gdy 
ua dworze bylo 48 zimna) w ciągu godzin IŻ zu- 
żyto w beslinie gazu za % srebrue grosze, 


par 


ciemny, atóm samóm zmuszają do szer- 
szego otwiórania kraników celem podsy- 
cenia płomienia; eo zresztą, i w tóm na- 
wet, do pewnego stopnia jest tylko sku- 
teczne, sprawdzono bowiem, a szczegól- 
niój wykazali to Christison i Turner, że 
po przejściu pewnój wysokości płomienia 
(+) jasność jego stosunkowo się zmniej- 
528, 

Kształt palników jest nader rozmaity 
i konstrukcyja ich wielce różna; noszą zaś 
nazwy już to swych wynalazców, — już 
tóż podobieństwa kształtu jaki płomienio- 
wi nadają. Są więc palniki: Arganda, 
Maceaud'a Lamberta, Dumas'a (wynala- 
zek Parisot'a), Gilbert'a Bengela i t. p; 
i palniki: rybi ogon, małe skrzydła nie- 
doperza, wielkie skrzydła  niedoperza 
it. p, Dwa ostatnie używane szezególnićj 
do oświetlania ulic, wielkich sal, teatrów 
i wogóle miejsc, w któryca płomień wy- 
stawiony jest na wielki przewiew powie- 
trza, 

We Francyi, wskutek licznych doświad- 
ezeń robionych w Sorbonie przez Duma- 
şa i Regnaulta z palnikami różnych 
rodzajów, uznano w swoim czasie za naj- 
lepszy palnik porcelanowy, o podwójnym 
ciągu systemu Bengela (r. 1866); — 
dziś, gdy to piszemy, może już zastąpio: 
uy innym, jeszcze dokładniejszym. Przy- 
puszczać zaś to możemy tém śmielój, że 
w rok już tylko po ostatnich doświad- 
czeniach Dumasa i Regnault'a, ziomek 
nasz, Zborowski Julijan, zawiadowca za- 
kładu gazowego dr, żel, w Wiedniu, wy- 
aalazł palnik czyli wylot takiéj kostru- 
keyi, że zastosowanie go dawało do 804 
oszczędności w zużyciu gazu, i z tego 
powodu przez dyrekcyją drogi żelaznój 
cesarzowój Elżbiety i wiele wielkich fa- 
bryk wiedeńskich natychmiast wprowa- 
dzony został, 

O ile wreszcie konstrukcyja palników 
i dobroć dostarczanego gazu  wyły- 
wać może i musi na ilość ogólną znży- 
cia, a zatóm na koszt oświetlania, dość 
będzie przytoczyć wykaz  spotrzebowane- 
go na jeden płomień gazu w różnych 
miastach oświetlanych np. przez kom- 
paniją dessauską, 

Spotykamy tam szczegółowe cyfry, 
wskazujące nam, że na jeden płomień 
przecięciowo w ciągu roku zużywano: 


w Dęssau R" st. kub 1700 
„, Nordhausn a « „ „ 1891 
„ Gotha 2 ań A aaki SKS 
„ Gladbach . . « w w» AUDA 
„, Luckenwalde , , p „ 2137 
„, Mithlstein „ . . „w w 2817 
„ Krfurcie . « « n u 849% 
„ Frankfurcie nad Odrą „, „ 2539 
n” Potsdamie s . « „ „ 2656 
„ Hah « + © » Wo o 2828 
n Lwówió. « « « w „ 3487 
,„, Krakowie . «. « „ „ 3551 

Warszawie. - « „ „ 4019 
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Przypatrzywszy się zestawieniu tych 
cyfr, mimo uwzględnienia, nie tak wiel- 
kich znów, różnie położenia geograticz- 
nego, oraz liczby i rodzaju ludności tych 
miast—a stąd ich zajęcia i trybu życia, — 
trudno przypuszczać, by nie istniały obok 
nich i inne przyczyny, w samém urzę- 
dzenin i sposobie oświetlania leżąca, któ- 
re w rezultatach zużycia gazu tak wyso- 
kie powodują różnice. 

Wiele tu do niekorzystnych rezultatów 
dla płacących przyczynić się mogą i licz- 
niki gazowe, inaczój gazometrami lub ze- 
garami gazowymi zwane, Zwracając u- 
wagę na tę okoliczność, nie wdajemy 
się dla jéj objaśnienia w szczegółowy 0- 
pis konstrukcyi tycli przyrządów, które 
jak wszystkie im podobne, chociaż niby 
nader dowcipnie pemyślane, mogą jednak 


wykazywać raz mniejsze drugi raż więk- 


sze ilości, —a wolimy raczój przytoczyć 
przyjętą i ściśle zachowywaną zasadę: 
„Że za granieą żaden licznik gazowy nie 
może być używany, dopóki nie jest wy- 
mierzony czyli sprawdzony za pomocą 
włąściwego gazometru przez zaufanego i 
świadomego rzeczy urzędnika, który kla- 
dzie stempel rządowy na wszystkich spo- 
jeniach czyli lutach, celem zapewnienia 
prywatnego konsumenta, że objętość 
wskazana przez fabrykanta gazu jest rze- 
czy wistą,” 

Gdy oświetla ie gazem *ku wykonaniu 
u nas będzie się miało, podamy szczegó: “ 
łowy opis tego przyrządu i objaśnienie 
sposobu obliczania zużytego produktu: — 
na dziś, poprzestajamy- na  powyższóm 
przytoczeniu i przechodzimy do drugiego 
głównego warunku przedsiębiorstwa — do 
jakości dostarczanego przez fabrykę ga- 
zu, 

Wiadomo, że ilość światła, jaką wyda- 
je dany płomień, nie daje się bezpośre- 
dnio ująć i oznaczyć, ani tóż obliczyć 
z chemicznego składu materyjału oświe- 
tlającego, i że tylko „dobroć jego oce- 
nić można przez zestawienie z innym, 
przy nieprzerwanym szeregu prób porów- 
nawczych. Niezbędućm jest tuzatóm ścisła 
oznaczenie owój jednostki porównawezój 
i zastrzeżenie odbywania prób przez oso- 
by zupełna zaufanie strony iuteresowa- 
nój, to jest płącących konsumentów, posia- 
dające, 

(o do piórwszego, czyli jednostki po- 
równawczój kierować się można doświad- 
czeniem zdobytćm gdzie indzićj w po- 
dobnych stosunkach. 

Elastyczność wyrażenia „Światło pło- 
mienia gazowego równać się ma w swój 
sile światłu tylu a tylu świec" dawno już 
skłoniła do wyszukiwania takich środ- 
ków porównania i próby, któreby, zada- 
walając ścisłość naukową i na niéj się 
się opiórając, usuwały stanowczo wszelkie 
wybiegi i podejścia, a tóm samóm nie 
dopuszczuły nadużyć i wyzyskiwania, 

W tym cela, po odrzucenia świec wo- 
skowych i steatynowych oraz lamp olej- 
nych lub naftowych różnych wymiarów, 
za jednostkę porównawczą czyli fotomo- 
tcyeczną przyjęto we Francyi lampę ze- 
garową Carsela, —=w Anglii zaś normalne 
świece olbrotowa ezyli spermacetowe (*), 
I tò to jedynie dwa aposoby porównywa- 
nią siły płomieni gazowych uznano wa 
wszystkich krajach —jako możliwie nieo- 
mylne probierze dobroci czyli jakości do- 
starczanego gazu, 

Oznaczone takie, a w umowach jasno 
określone, jednostki porównawcze służą 
następnie za podstawę kontroli w tak 
zwanych salach próbnych, odległość któ- 
rych od zakładu gazowego, także bywa 
wyraźnie a góry oznaczona, Kontroli 
dopełniają, stosownie jak gdzie do wa: 
runków miejscowych, albo urzędniey, 
albo pełnomoenicy konsumentów, Dia 
uniknienia zaś stanowczego wątpliwości, 
wrazie wynikłego sporu co do oirzylna- 
nych wypadków próbnych, we Francyi 
bywają nadto jeszcze corocznie obierane 
osoby wiarogodne i zaufanie ogółu posia- 
dające, a specyjalnie z przedmiotem tym 
obznajmione, które w charakterze bie- 
głych, roztrząsają towarzyszące kwestyjo 
nowanym próbom okoliczności i przysą* 
dzają słuszność jednój lab drugićj str- 
nie, ; 

Próby odbywają się tak często jak to 
tylko za potrzebne kontrolujący uznają i 
nie ograniczają się na samém oznaczee 


(*) Normalnemi nazywają sją i dla tego jeszczo, 
że wszystko w nich: grubość i waga knota, gru- 
hość i waga świecy i gatunek samego materyja= 
lu, jak miemnićj wysokość płomienia i sposób ob- 
jaśniania knota—są ściśle, razna zaws”e, obliczg” 
ne i oznaczone. 


niu natężenia Światła, ale przez oddziel- 
ne „badanie chemiczne wskazują; czy gaz 
należycie jest oczyszczonym i czy nie 
wywołuje w użyciu szkodliwych skutków, 

Sprawdzenie siły światła gazowego od- 
bywa się w umyślnie na ten cel urzą- 
dzonych salach bez okien, pomalowanych 
na czarno, za pomocą przyrządu zwane- 
go fotometrem, których, podobnie jak 
palników, jest wiele, mnićj lub więcćj u- 
dokładnionych, W Anglii i w Niemczech 
używają licznych odmian fotometru Bun- 
seń 'a;—we Francyi przyrządu wynalezio- 
nego pierwotnie przez Rumforda a ule- 
pszone”o następnie, prócz innych, przez 
Barela, Regnault'a, Foucaulta, Ten o- 
statni używany jest we wszystkich sa- 
lach próbnych w Paryżu. 

Kontrola znów chemicznego składu ga- 
zu odbywa się przez odpowiednie od- 
czynniki; —przy eżóm E. Durand i inni 
zajmujący się tą sprawą starali się wy- 
bierać środki najtańsze, najprostsze, nie- 
potrzebujące wiele czasu ni oddzielnych 
przyrządów, W Paryżu ograniczają się 
jedynie prawie na badaniu—czy gaz nie 
zawiera siarkowodoru t. j. najszkodliw- 
szego zanieczyszczenia gazu, wpływa bo- 
wiem i na zdrowie mieszkańców i u- 
szkadza przedmioty w oświetlauych ta- 
kim gazem sklepach lub salach, W in- 
nych miastach, nie poprzestając na tóm, 
przestrzegają, także, co doświadczenie 
wskazało nie za zbyteczne, aby gaz o- 
świetlający nie zawierał w nadmiarze 
kwasu węglanego i umoniaku, 

Nie podajemy tu szezegółowego opisu 
przyrządów próbnych i sposabu odbywa- 
nia prób, bo rzecz ta na teriż dla czy- 
telników naszych na dalszym pozostaje 
planie, gdy najważniejsze miejsce w 
szczegółowych stosunkach prywatnych 
konsumentów wobec roztrząsającćj się 
nmowowy z przedsiębiorcą zajmują: 

1) wybór najlepszych palmków; 

2) najdokładniejszych liczników gazo- 
wych; 

8) oraz udział w kontroli uabywane- 
go. gazu przez osoby zaufaniem ogółu 
ZnsZCŁYCONE, 

Do czego dodaćhy tóż nie zawadzik, 
choć mniejszój już bo jednorazowćj wa- 
gi-—ścisłego określenia kosztów zaprowa- 
dzania urządzeń gizowych w prywatnych 
posesyjach, jeśli to we wszystkich szcze» 
gółach ma tóż stanowić monopol przed- 
siębierstwa, i z tego bowiem powodu ła- 
two bardzo spory i nieporozumienia wy- 
radzić się mogą, « 

b, K 


Z BRATNICH STRON. 


Pan Karol Estrejcher wydał świeżo cie- 
Lawą broszurkg p. te „Jubileusz Józefa 
Ignacego Kraszewskiego“, wktóréj wzmian- 
kując o niepraktykowanój twórczości Kra- 
szewskiego, zastanawia się nad tóm, który 
dzień w roku przyszłym obrać należy dla 
obchodu jubileuszu. Pierwotnie propono- 
wano 26 lipca, jako dzień urodzin jubi- 
lata, zdaje się jednak autorowi, że 19 mar- 
ca, jako dzień jego imienin, będzie dale- 
ko odpowiedniejszym. 

Zdanie podobne objawiły komitety kra- 
kowski, poznański i lwowski, co podzie- 
lając i warszawski ogłosił już d. 19 mar- 
ca r. p. jako stanowczy termin jubileuszu, 
wybór miejscą zostawiając do dalszćj de- 
cyżyi. Kraków przemawia za Sukiennica- 
mi, których odnowienie w tym roku ma 
być zupełnie wykończone, 


$ 


* * 


Towarzystwo czeskie „Slavia” w Pradze 
zamyśla z okazyi jubileuszu Kraszewskie- 
go, oprócz odczytu o Kraszewskim, urzą- 
dzić na cześć jubilatu „wieczór słowiański. ” 
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Z Ciechanowa do Gazety Warszawskiej | uniwersytetu warszawskiego 


piszą, iż rzadko w którym z potaniejszych 
miast powiatowych królestwa handel lecz- 
niej jest reprezeutowany przez ludność | 
chrześcijańską, niżeli w Ciechanowie. 0- 
statuimi czasy prawie z każdym rokiem 
powstawały mowe firmy; tak, że dzisiaj 
jest już 10 sklepów, imnićj więcćj zamo- 
żnych, kierowanych przeważnie umiejętno- 
ścią kobiót. Fanie powołane wypadkami 
losu do tego rodzaju pracy, energicznie 
i z całą znajomością prowadzą swoje in- 
teresa, a przedsiębierczość 1 sumienny 
handel wyrabia dla mich szerokie uznanie 
połączone z ufnością przejawiającą się 
coraz bardziój w okoliczućj ludności, Przy 
tych warunkach handlu racyjonaluego, 
dawni kramarze ponieśli ogromuą porażkę, 
sklepiki ich zaopatrzone najczęścićj w zły 
produkt, nie wytrzymują konkureneyi, a 
sprowadzając towary jak inni z Warszawy, 
nie mogą dać ich po niższéj cenie. Pomimo 
tóż otwarcia kolei żelaznćj, rach w han- 
dlach tamecznych nie zmniejszył się, a 
dalsze powodzenie zależy od samych 
pań i panów bandlujących. 


* 
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Z poznańskiego, z okazyi kończącego się 
w wielu zakładach naukowych roku szkol- 
nego pisze korespondent jednego z pism 
warszawskich kilka slów, które sądzimy 
nie będą bez interesu i dla naszych czy- 
telników, Mówi on: „Zaden pono z dzia- 
łów publicznego życia naszego, niezale- 
dnych od naszej woli i rozporządzalno- 
ści, nie znalązł się wystawionym w prze 
ciągu ostatnich lat kilku na tyle przemian 
i przeinaczeń, co naszą szkoła. Fizyjo- 
gnomja jéj, me wyjmując mianowicie 
szkoły ludowćj wiejskićj, zmieniona do 
niepoznania, a pod pewoym względem 
tak dalece ua niekorzyść uczni 1 na: 
uki, iż, wskutek sprawozdania jednego z 
suinieuniejszych 1 troskliwszych radców 
ministeryjalnych, sam nawet minister o- 
świecenia p. Falk uznał za rzecz stosowną 
powściągnąć osobućm rozporządzeniem, 
mianowicie na polu uauki religii, posuwa- 
jący się uieco zadaleko zelotyzm germani- 
zacyjny podwładnych swych ua prowincyi | 
orgunów. Mimo to, możnaby nazwać ów | 
dobroczynny reskrypt kroplą wody w mo- 
rzu. System, zainaugurowany od lat kilku, 
trwa nieprzerwanie i z całym rygorem, a 
skutki jego coraz widuczniejsze u nas w 
wielkich swych i ostatecznych szkolnego 
wychowania rezultatach. Dawnićj był licz- 
ny zaws4e procent uczni opuszczają 
cych rok rocznie wyższe zakłady nauko- 
we ze świadectwami dojrzałości. Obeenie, 
Jak się przekonywamy z programów tychże 
zakładów naukowych, nawiedzanych mia- 
nowicie przez uczni polskich, jest pro- 
cent ich kończących szczęśliwie szkoły coraz 
mniejszy. Mianowicie uderza niekorzystny 
ten objaw w najstarszym 1 najwięcój poważa- 
nym swego czasu instytucie naszego kra- 
ju, tak zwanóm gimnazyjum św. Maryi 
Magdaleny: liczba uczni opuszczających 
ten zakład, ze świadectwem dojrzałości 
w ręce, coraz to szczuplejsza, tak, że 
wogóle poczyna tą słynna niegdyś szkoła 
świecić coraz bardzićj pustkami i najwi- 
docznićj zbliżać się do upadku. Statystyka 
jéj wykazuje jeszcze w latach 1874 11375 
obeenosć 7—BU0 uczni, pomiędzy któ- 
rymi słaby tylko bardzo procent wyznaw- 
ców wiary mojżeszowćj, czy luterskićj, 
Dzisiaj zaledwie połowa tój liczby, jaka 
była dawniój; kiedy przeciwnie, tak zwa- 
ne gimnazyjam Fryderyka czyli niemiec- | 
kie w Poznania, gdzie uczniowie nasi ze 
strony naczelnego zarządu szkoły szcze- 
gólnćj doznają względności, rozrasta się 
w tym samym stosuuku, w jakin upada 
piórwsze, Jeżeli się nie mylimy, istnieje 
pewne dążenie do doprowadzenia dawnego 
zakładu, gdzie się kształcił przeważnie ży- 
wiól rodzimy, do takiego stanu, aby na- 
stępnie zupełne jego rozwiązanie stalo się 
naturalną jakoby i prostą koniecznością. 
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Odezyty urządzone w Warszawie na 
rzecz towarzystwa osad rolnych przy- 


niosły czystego dochodu 5964 rs. 85 k, 
z którego stosownie do życzenia br. Tar- 
nowskiego odstąpiecno dochód z jednćj je- 
go prelekcyj, i, zaokrygliwszy takowy zrezs- 
ty funduszu do wysokości rs. 600, odda- 
no do rozporządzenia rektora cesarskiego 


na  tzecz 
kiednych studentów. Po potrącenia tój 
kwoty pozostało dla instytucji towarzy- 
stwa osąd rolnych na ezysto rs. 5,864 


| kop. 85. 


k * 
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Z Galicyi piszą: Głód dotknął srodze 
części powiatu krośniewskiego. W gmi- 
nach: Głojsee, Iwla, Łysagóra, Pyrowa, Po- 
lany, Olechowiec, Ciechauia, Wilszniu, Zimi- 
gród, Swiątkowa, Swiątkówka, Rozstajne 
i Desznice, włościania jedzą resztki sło- 
my, startój u» mąkę a wedlug sprawó- 
zdań starostwa i wydziała powiatowego, 
trzydzieści rodzin od trzech dni nic już 
nie jadło. Aby ulżyć zgłodniałój ludno- 
ści, wydział asygnował 100 gullenów, a 
p. Ignacy Łukasiewicz drogą składki ze- 
brał drugie tyle. Nadto wydział kra- 
jowy ma zarządzić naprawę kilku dróg 
powiatowych, aby dać włościanom zaro- 
bek. Gazety miejscowe odwołują się ze 
swój strony do ofiarności publicznćj. 


* * 


* 

W październiku r. b. odbędzie się w 
Retowie (w gub, kowieńskićj), jako co 
rok od lat kilku, wystawa rolnicza. Przed- 
miotami jój mają być zboża, trawy. i in. 
ne płody rolne, oraz zwierzęta gospodar: 
skie; z wystawą złączony ma być konkurs 
narzędzi i machin rolniczych. Nagrody 
rozdawane będą w medalach złotych, 
srebrnych, bronzowych, w listach pochwal 
nych i pieniądzach.  Nadsyłać można 
przedmioty aż do 27 wrześwa, zwierzęta 
zaś i produkta, podlegające zepsuciu, do 
10 października. Adres: przez stacyją 
Płungjany do Retowa. 


A * 


* 

Wystawa obrazów Matejki na korzyść 
warszawskiego towarzysiwa  dobroczyn= 
ności urządzona wkrótce ma być olwartą. 
Znajdować się na nićj będą następujące 
obrazy: 

1) Kazanie Skarri wiasność p. Maury- 
cego Potockiego. 

2) Jan Kazimierz na Bielanach (wł. p. 
Kowalewskiego), 

8) Lirnik ukraiński (wł. p, Km. Wolfa). 

4) Otrueje królowój Bony (wł. p. La- 
skiej). 

5) Wierzynek (wł. p. Julijusza Herma- 


a). . 

5 Bolesław Śmiały (wł. p. Bertolda 
Neumana). 

7) Czytanie wyroku śmierci (wł. p. Fe- 
liksa Gebethuera). 

8) Bolesław Rogutko (wh p. Ludwika 
Grossmana). 

9) Zygmunt August (wł. p. Kretkow- 
skiego). e 

10) Książe Srebrny 
cha). 

Wystawa wspomniona trwać będzie 
miesiąc przynajmnićj. Ceny wejścia w dzień 
powszedni 10 w niedzielę zaś 5 kop, od 
osoby. 


(wł p. Jana Blo- 


* 
s: 


R 

Z pewnego źródła donoszą, że zarząd 

drogi Nadwiślańskićj zaprowadza szkołę 
techniczną w Lublinie. 


tk 


Ks kJ 


W osadzie Frampolu, w powiecie za- 
mojskim, miejscowi parafijanie lubo nie- 
zbyt liczni i zamożm, wybudowali nowy 
murowany kościół, prawdziwie, rzec mo- 
żna wdowim groszem, 

Piękna świątynia, w stylu gotyckim, 
wzniesiona zostala podług planów i pod 
kierunkiem p. Władysława Siennickiego, 
budowniczego powiatu zamojskiego. 

Starając się, aby i wnętrze kościoła od- 
powiaduło pięknój budowie, parafijanie 
zamówili w Warszawie u profesora Hadzie- 
wicza dwa obrazy ołtarzowe: Matki Bo- 
skiój i św. Jana Nepomucena. 

Kościół posiada jnż prześliczną rzeźbę 
Chrystusa, wykonaną przez Kozakiewicza, 
a zakupioną na wystawie krakowskićj 
przez jednego z parafijan. 


Ludonitr. 


AGENT POLICYJNY 


nowella Fryderyka Garstacker'a 
przełożyła A. z K, J, 


WLĘE: 
Powrót Hamiltona, 


(Ciąg dalszy). 


Po skreśleniu depeszy, przeprosił Bur- 
tona za chwilę przerwy, wyszedł i zawo- 
łał służącego stojącego w korytarzu. 

— Oddaj natychmiast miejscowemu 
posłańcowi tę kartkę, niech ją zaniesie do 
biura telegraficznego. — Oto zapłata za 
depeszę, a reszta dla posłańca. zy nie 
dotąd nie zauważyłeś? — zapytał wkoń.- 
cu. 

— Nie panie. 

— Masz to dla siebie, na rachunek twój 
fatygi, rzekł wówczas dając służącemu 
kilka sztuk drobnój monety, a pamiętaj 
zwiń się prędko i bacznie pilnuj. 

Powróciwszy do Burtona, zujął spokoj- 
nie dawne miejsce w wygodnym fotelu 
oświadczając, że gotów słuchać  dalój 
przerwanego opowiadania. 

— A czy wiesz pan, zapytał wszystkie- 
go, wysłuchawszy co najlepszego uczyni- 
leś podczas mojćj nieobecności? 

— Cóż mianowicie? zapytał żywo młody 
człowiek, 

— Żeś dodał tój damulce towarzyszkę, — 
odparł Hamilton puszczając dym powoli. 

— Ależ to było zupełnie naturalne, za- 
wołał Burton, nie moglem przecie zosta- 
wić jéj samój. 

— Wistocie, potwierdził agent z uśmie- 
chem, gdyby nie to, wymknęłaby się ta pa- 
ni przy piórwszój lepszćj sposobności, jak 
to już poprzednio uczynił jéj towarzysz. 

— Panie Hamilton..... 

— Panie Burton, przerwał teryjo nie- 
ublagany agont, nie miój do iale żalu, 
że patrzę ua te rzeczy muemi niź pan o- 
cayma, bo wybacz, mam więcój doświad- 
czenia w podobnych sprawach. 1 wierzaj 
mi, dziękuj Bogu, że wróciłem tak szybko, 
gdyż unaczój—bordzo łatwo mógłbyś się 
był stać ofiarą niebezpiecznój, bo jak wi- 
dzę, nader przebiegłój i zalotnój intry- 
gantki, 

— Panie Hamilton! — zawołał Burton 
do żywego tknięty powyższemi słowy; nad- 
używasz swego położenia, mówiąc z takim 
brakiem szacnuku o osobie zostającćj pod 
wyłączną moją opieką! 

— Mhl kochany mój panie, odparł z 
najwyższym spokojem Hamilton, bierzmy 
rzeczy nieco ziimniój. Nie masz się pan 
mi co dziwić, bo przyśnaj sarmm—czy po- 
lcyja powinna i może powodować się u- 
Gzuciem? 

— Policyja przywykła w każdym czło- 
wieku widzieć zbrodniarza lub winowaj: 
tę—wykrzykoął Burton z nietajouóm roz- 
drażn. eniem. 

— O tyle—o ile— potwierdził z dziw- 
nym uśmiechera Hamilton. Ale pozwól 
pan, dodał po chwili, że ja c z kolei o- 
powiem zebrane wiadomości od czasu na- 
szego rozstania. Błuchałem pańskiego v- 
powiadania, winieneś mi to przyznać, z 
najżywszą uwagą, — mąm więc niejakie 
prawo do wzajemności. 

— Mów pan, nie przeszkadzam bynaj« 
mnićj, ale nie spodziewaj się pan, aby... 

— Tylko racz się nie uprzedzać przer- 
wał Hamilton, — zanim nie wysłuchusz 
wszystkiego, 

I po téim zastrzeżeniu, nie zwracając u- 
wagi ua wyraźne oznaki złego humoru 
swego młodego towarzysza, opowiedział 
wu szczegółowo wszystko o pószukiwaniu, 
wykryciu i zatrzymaniu zbiegłega wino” 
wajey: — jak tenże zmięszał się po zną- 
lezieniu przy nim skradzionćj sumy, i 
przyznał do spełuionćj winy i ucieczki z 
Londynu wraz ż miss Ludwiką Fallow, 
zuprzeczająć jedynie świadomości o skra- 
dzionych przez nią kosztownościach, 

— I pan przywiązujesz wiarę do ze- 
znan takiego wytrawiego oszusta; — zi- 
pytal ostro, wysłuchawszy go nachmurzo- 
ny Burton, 


— Zupeł ie, odparł agent spokojnie, 


|Z wyjątkiem ostatuiego zeżnamia, ho je- 


stem przekonany, że wie doskonale o kra- 
dzieży kosztowności, a nawet prawie na 
pewno spodziewałem się znaleźć je przy 
nin. Pomeważ jednak omyllem się 


e 


bo w jego torbie podróżnej w Ems 
pic takiego nie znaleziono, musi je zatóm 
jeszcze mióć przy sobie nasza piękna są- 
siadka z pod 7 numeru, 

— Ależ już po trzykroć powtarzałem 
panu, zawołał niecierpliwie Burton, że 
przetrząsnąłem ich kufry do dna samego 
i nie znalazłem w nich żadnych kosztow- 
ności, prócz skromnego naszyjnika kora- 
lowego z krzyżykiem, będącego pamiątką 
po matce biednćj Jenny. 

— Nie przeczę, drogi panie Burton, 
pozwól wszakże, że nie mogę poprzestać 
na twój rewizyi wobec czarującćj syreny, 
i powtórzę ją po swojemu osobiście, 

— Nie uczynisz pan tego! — krzyknął 
marszcząc brwi Burton. Spełniłeś już 
swoje posłannictwo, — a ponieważ z tój 
samćj przyczyny i moja obecność nie jest 
tu już dłużćj potrzebną, odjadę dziś wie- 
czorem do Anglii, zabićrając z sobą nie- 
szczęśliwą ofiarę oszusta. 

— Z pełnomocnictwem aresztowania jój 
w kieszeni, — dorzucił z uśmiechem Ha- 
milton. 

— Pełnomocnictwo to dotyczy jakićjś 
zwyczajnój złodziejki — nie zaś niewinnćj 
miss Benthouse! — zawołał z gniewóm 
Burton i, dobywszy papierów z kieszeni 
podarł go na kawałki; — poczóm, jakby 
chciał rzucić agentowi groźną przestrogę, 
dodał uroczyście:— Teraz już nikt nas za- 
trzymać nie może, — a biada temu, ktoby 
usiłował jéj ubliżyć. 

Hamilton, wobec uniesienia swego to- 
warzysza z najsimniejszą krwią pozbie- 
rał kawałki podartego dokumentu, i scho- 
wawszy je do kieszeni zapytał poważnie, 
zastępując drogę chodzącemu szybko po 
pokoju zagniewanemu młodzieńcowi: 

— I to ostatnie pańskie słowo? Nie za: 
czekasz pun nawet do jutra? Pomyśl w 
jak przykrem położeniu postawisz się pan 
względem swego szanownego ojca, nie 
mówiąc już o lady Olive i trybunale, gdy 
się wykryje później, że skorzystano z twój 
łatwowierności i oszukano haniebnie, 

— Postanowienia mego dla żadnych 
nie odmienię względów, odparł stanowczo 
i z zapałem Burton. Muszę uwolnić tę 
nieszczęśliwą istotę, od ciążących na niej 
podejrzeń: — wyjadę więc dziś, zabierając 
ją 2 %0bą i całą odpowiedzialność za czyn 
ten przyjmuję na siebie, 

Hamilton, nie chcąc widocznie, wobec 
tak jasno wypowiedzianego postanowienia, 
drażnić towarzysza równie stanowczym 0- 
porem, po kilkochwilowym namyśle po- 
czął mu przekładać: 

— Nie zapominaj wszakże dobry panie 
o powodach mego postępowania. Wiész, 
że odebrałem w Londynie podwójne zle- 
cenie i wszystko, co czynię, jest tylko wy- 
wiązaniem się z ciążącćj na mnie powin- 
NOŚCI. 

— Pamiętam o tém dobrze, odrzekł 
Burton łagodnie, i ręczę ci słowem ho- 
noru, że nie mam i nie będę miał do pa- 
na żadnego żalu, — jeżeli, uczyniwszy za- 
dość swym obowiązkom, pozwolisz mi 
także wypełnić swobodnie ten, jaki na sie- 
bie dobrowulnie przyjąłem. 

— Niezawsze jeduak dobrze bywa, gdy 
pozwalamy by nczucie brało górę nad 
rozsądkiem, — zarzucił pólgłosem Hamil. 
ton, A przynajmnićj, dodał po chwili 
glośnićjj nie odjeżdżaj pan dziennym, 
lecz, gdy już tak chcesz koniecznie, jedź 
wieczornym pociągiem. Telegrafowałem 
do Londynu — chciej zaczekać va odpo- 
wiedź, proszę o to w pańskim własnym 
interesie. 

— Jestem już w tym wieku, odparł 
oschle Burton z ironicznym uśmiechem, 
że ocenić mogę, co właściwie stanowi mo- 
je interesa. Żulując zatóm, że nie czynię 
zadość życzeniom Jana, powtarzam raz 
jeszcze, że jak najśpiesznićj clicę opuścić 

rankfuct. O czwartćj wyjeżdżam; a jak 
tylko zobaczę się z ojcem, opowióm mu jak 
gorliwie zajmowałeś się pan naszą sprawą 
1 jak peżądany skutek uwieńczył twe usi- 
łowania. Spodziewam się wreszcie, że nie- 
zadługo ujrzymy pana w Londynie. 

Grzeczno-chłodny ton ostatnich wyra- 
zów i prawie wyraźne pożegnanie zmu- 
siły Hamiltona do zaniechania dalszych 
„przełożeń i opuszczenia wzburzonego Bur- 
tona, by przedsięwziąć inne kroki, w tym 
stanie rzeczy właściwe, 


(Dokończenie nastąpi). 
O ZOZ ZZA 


zzkł «4 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Zayraniczne 
berlin— Hamburg 


L. JACOBIUS I SYNOWIE. 
4 maja 1878 roku, 


Pazemica — austryjacka, rosyjska i rumun- 
ska (7) w „225- 240, biała niemiecka i polska m. 235; 
—240. Byte z Rygi i Fetersburga m. 154—164; 
z Galaczn, Odessy i Mikolajewa m. 154—156; amo- 
rykanskie m, 150—162. kęczmień niemiecki ru- 
muński i galicyjski m 144—165; szląski, czeski i 
morawski m. 175—205 (wyborowy m. 210—230); 
węgierski m. 175—205 (wyborowy m. 110—2430). 
Grota ua paszą m. 155—100; jadalny m. 210 
—230. wies rosyjski m. 145—160; czeski m, 
160—190. kówakiary dza- amerykańska m, 150; 
rumuńska m. 150—154. Wasośm (50 kil.) mala 
biała m. 16,—17;—większa do 10 m.; bobik koński 
m. 850—9 za DUO kiłogr, m. Haomiczyma 
(50 kil bez worka) biała dawną m. 50—73, Dar- 
dzo piękna m. 75—80; czerwona dawną m, 44-- 
DT, pięk.a m, 55—60 szwedzka (50 kil.) m. 100 130, 
Sporysz (0 kil.) m, 60—70. Mamtarydy 
(50 kil.) m. 475—500. dla jie. Po cenie 2,20—220, 
m. ża kopę. Miamio po DU do 110 m Wha owi- 
ta czyszczona kartoflana z 100 litrów 44—48 
m., melasówka 43--46 m. WWylam drobna 130— 
150 m. wielka 160—165 m, 

Jedna tylko pszenica stałe poszukiwana bywa 
żyto i jęczmień w małych jedynie partyjach znaj- 
dują nabywców, inne gatunni zboź zaniedbane po- 
dobnie jak w zeszłym tygodniu. Pszenicę na do- 
stawę w maju płacono O Í m wyżćj. 


Giełda. 


Kurs banknotów rosyjskich na zagranicznych 
giełdach niewielkićj na korzyść ulegl zmianie. Za 
marką kop. 51; za złoty reński k, 845, Kurs na- 
szych papierów procentowych ciągle wysoki — listy 
zastawne z kuponem rs. 1U1 kop, b2; nowe rs, 
101 kop. 10; — likwidacyjne rs. 89 kop. 5, 


Krajowe. 


Warszawa. 


(Z własaćj korespondeńcyt). 

Pszemica (242 £) rs. 9 kop. 90—do rs. 11 k. 
35 Żyte (232 f) rs 5 kop. 50. — 6 kop. — 
| czawień (20- 1) rs. 4 |op. 50.—<4bwies (142 
f.) rs, d—b.15 -3k. 45.— Groch (2624. rs. 6 k. 60 
Fasola (262 f) rs. 7 kop, 50—6Gryka (200 
£) rs. 4, k 50—%4iemaminkkń rs. 2 k, 25—rgr, 
2 k. 40—Magka tuut kop. 45. 


Cena okowity w Warszawie. 


W hurtowćj sprzedaży wiadro rs. 7 kop. 16 da 
rs, T kop 22--garniec rs. 2 k. 30 do rs. 2 k. 33. 

W częściowćj — wiadro rs. 7 kop. 25 do rs. 7 
kop 81; garniec Ts. 2 kp. 53 do rs, 2 kop. 36— 
z dodatkiem 25 ua korzyść kupującego, 


Łódź. 

Pazemica korzec rs, 10 kop, 50—rs. 11 k. 50 
Żyto rs. 5 k, 70 — rs. 6 kop, 15, Nęczmień 
rs. 5 k, 40 Owies rs. 3—rs 3 kop. 90. Groch 

— Ziemmóiakai rs. 1 kop. 80—rs. 2. 


Masło funt 31—33 k. Siimmo pud 40 -42 kop. 
Błomia pud 30- 52 k. 


Miejscowe. 


Pszenica (240 f) rs. 9 dors, 10. Żyto (227 
f.) rs 5 kop. 50. Hecemien (220 f.) rs. 5 
wies (140 f) rs. 3 kop. 10 do 3 rs. kop. 30. 
rocii (260 E) rs. 6 kop, 80. iry ka (200 f.) 
rs, 4A—HMiemekiaiań rs 1 kop, 65—2 rs. Mia- 
sia kwarta kop. 45, — świóże i wyżćj, 


(*) Cena podana jest w markach niemieckich za 
1000 kilogramów, prawie 2500 funtów. 


Redaktor i wydawca A, Porębski. 


06Ł0 SZ ENIA. 
WODY MINERALNE NATURALNE 


tegorocznego czerpania. 
otrzymała apteka M, Czyżewieza w Piotr- 
kowie i takowe sprzedaje podług cenni- 
ków warszawskich. 
(8—1) 


OSOBA, znająca się prak- 
tycznie na gospodarstwie 
miejskiém i wiejskiém, zna- 
jąca się tóż na kuchni, przyczém zaleca 
się pięknem praniem, życzy sobie przy- 
juć obowiązek w porządnym domu, wia- 
domomość w magazynie Stolarskiego obok 
teatru w domu Spana. 

(2—2) 


Josgoaeno Jieiisy poł 


Nowe Miasto nad Pilicą 


- WODOLKCZNICA 


(gub. piotrkowska pow. rawski) 


ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY. 


Kąpiele zimne, ciepłe, parowe, balsamiczne i rzeczne, Najnowsze i najkompletniejsze przy- 
rządy do leczenia zimnowoduego. —Gimnastyka,—ścieśnione powietrze, elektryczność, kumys, wody 


mineralne, (specyjalne urządzenie dla dostarczania mlóka prosto od krów). 
jów z pościelą. -Obszerny apartament gościnny z fortepianem i bilardem — Dwóch 
w zakładzie, Restauracyja z bufetem starannie urządzona. 
bezpośrednim dozorem lekarzy. — Czytelnia dzienników i książek. 


W zakładzie 100 poho- 
b stałych lekarzy 
Dyjetetyczne stoiowanie chorych, pod 
W miesiącuch letnich doborowa 


orkiestra. Poczta w Zakładzie, Stacyja telegraficzną o cztery godziny drogi. — Od połowy maja co- 
dzienna osobowa komunikacyja wygodnemi karetami zakładowemi, bezpośrednio z Warszawą. 

Zakład pod każdym względem znacznie udogodniony i skompletowany, leczy przeważnie I naj- 
skutecznićj, choroby nerwowe, katary wogóle, a szczególnićj żołądka, kiszex i macicy; — bezpło- 
dność, niedokrwistość; choroby zakażne i ogólne osłabienia. 

Zakład przyjmuje choroby od dnia 25-go kwietnia, przewaźnie internów, w wyjątkowych ra- 
zach eksternów. — Wiele wygodnych familijnych mieszkań w mieście, dogodne warunki letniego poby - 


tu. 
dla uniknienia zwłok i niedogodności. 


Osoby życzące leczyć się w zakladzie, lepićj zrobią, 


porozumiewając się z zarządem wożeśnie, 


Całkowite utrzymanie, licząc w to: mieszkanie, stół, leczenie, kąpiele, usługę, wynosi dziennia 


od 2 do 4 rubli, niezamożni i biedni przyjmowani 


są za zniżone ceny lub bezpłatnie—liczba takich 


miejsc ograniczoną, konieczne uprzednio listowre porozumienie się i świadectwo niezamożności lub u 


bóstwa, wydane przez władzę lub lekarzy. 


Szczegółowych objaśnień udzielą Zarząd Zakładu, lub apteka P. Kucharzewskiego 


w Warszawie, Senatorska, Nr. 480. 


(1—12) 


D-r Pawiński, D-r Bieliński. 


s W majatku Trzepnicą 
położonym wiorst siedm od 
stacy! Gorżkowice jest do 

sprzedania fortepian mahoniowy w dobrym 
stanie za rubli 150. 


(8—1) 


Mlody człowiek 


mający zamiar poświęcić się zawodowi 
technicznemu, (z uwagi, że Uniwersytet 
Warszawski, obecnie udzielą stopnie bu- 
downiczych) — może mićć miejsce jako 
aplikant u budowniczego miejskiego, za- 
mieszkałego w domu Itnera, przy ulicy 
Moskiewskićj (Bykowskie- Przedmieście) do 
którego w każdym czasie zgłosić się może. 
(3—2) 
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y. Ceny umiarkowane— robota staranna. % 


(10—3) » 


WYPRZEDAŻ 
po cenach znacznie zniżonych. 


Z dniem 19 kwietnia (1 maja) r. b. 
rozpocznie się wyprzedaż ruchomości po- 
zostałych po ś. p. Józefie Sosnowskim, 
składających się z mebli, luster, sprzętów 
domowych i różnych towarów po zwinię- 
tym bandlu pozostałych. Wyprzedaż od- 
bywać się będzie z wolnój ręki każdo- 
dziennie w mieszkaniu zmatłego, ulica 
Moskiewska (Bykowskie-Przedmieście), w 
domu W. Woiskićj, wprost kościoła po: 
dominikańskiego. (3—2) 


ŚWIEŻY KOŃSKI ZĄB 


oraz wszelkie inne Nasiona, tak ogro- 
dowe jak i kwiatowe nadeszły do składu 
W. Zaleskiego, Wyżnikiewicza i Ghodkow- 
skiego w Petrokowie, Tamże są do naby- 
cia wszelkiego rodzaju Narzędzia Rolni- 
CZE. 


(6—4) 


Knur Yorkschire sprowadzony ze zna- 
komitego gospodarstwa wschodnich Prus, 
które na wystawie rolniezój za hodowlę 
tój rasy zostało nagrodzone medalem— 
jest do odstąpienia zaraz w Krzepczowie. 
Tamże sprzedają się obecnie prosięta ra- 
sy Yorkschire mięszanćj z czysto krajową. 


W nowo-urządzającym się ogro- 

dzie, naprzeciwko bramy cimen- 
tarnćej są do nabycia różne flance ogro- 
dowe. (8—1) 


GILEB ZDROWI 
ME Zawiadamiam Szanowną Pu- 


bliczność iż od dnia dzisiej- 
szego można będzie dostać w 
każdym czasie chleba razowego tak zwa” 
nego „CHLEBA ZDROWIA” wypiekanego 
w piekarni mojéj po cenie 2} kop. za 
funt. Bochenki będą dwu i trzechfuntowe, 
Ulica Grecka (dawnićj Kościelna). 
Szpakowski. 
(6—5) 


5 OLEJODRUKI Su 


Mam honor niniejszćm zawiadomić $za- 
nowną Publiczność, że księgarnia moja 
zaopatrzoną zustała świeżo w doborowe 
OBRAZY (OLEJODRUKI) i takowe po 
ceme nader nmuiarkowanćj sprzedaje. 

Zawiązawszy jednocześnie stosunek bez- 
pośredm z fabryką ram za granicą, otrzy- 
mułem na skład różne gatunki LISTEW 
do ram złoconych i czarnych, które 4 
tego powodu po cenie fabrycznój odstę- 
pować jestem w możności. 

R= Zamówienia na wykończenie z 
całą starannością RAM do obrazów przyj- 
mują się ua miejscu, 


z uszanowaniem 
Samuel Goldstein, 
(6—6) 


PIANINO w dobrym stanie do sprze- 
dania wiadomość u Właściciela domu 
przy ulicy (Bykowskie-Przedmieście) Mo- 
skiewskićj N. 42 (nowy). 

(3—3) 


Pięć knurków czystój krwi z naj: 
e większój rasy angieiskićj Lineo- 

wS |u-Schire, pochodzenie których 
było odznaczone pićrwszymi medalami na 
wystawach w Angli i w Niemczech, jest 
do sprzedania w //artodziejach pod Gorżko- 
wicami, po cenie rs. 80 za sztukę—od- 
biorcy raczą się zgłosić między b a 20 
czerwca X. b, 


2—2) 


m w m nw na m 


W drukarni F, Bełchatowskiego w Petrokowie, 


